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Rodzina Zamoyskich w  tjch  dniach bolesną poniosła stratę— Zdzisław Hr. Za­
moyski umarł.

Był on piątym z kolei synem Ordynata Stanisława i Zofii z Xiążąt Czartoryskich 
Hr. Zamoyskich, a młodszym bratem Jła organizatora pułków polsko-kozackich na 
Wschodzie. Urodził się roku 1811; w roku 1827 wszedł do szkoły aplikacyjnej 
w Warszawie, w roku zaś 1830 postąpił na podporucznika saperów; powstanie nasze 
w tym go stopniu znalazło. — W roku 1831, walczył w szeregach wojska naszego, 
naprzód w pułku 5tym Ulanów imienia Zamoyskich, gdzie w plutonie swoim miał, 
jako prostych ułanów, brata swego najstarszego, założyciela pułku i ośmnastole- 
tnicgo brata młodszego; potem w Sztabie Głównym i przy Jenerale Chrzanowskim 
dosłużył się stopnia kapitana. Po nieszczęśliwym upadku powitania listopadowego, 
nie uchylał się od obowiązków publicznych, owszem pojmował je należycie i od­
powiadał im gocinie.

Mąż świaiły, obywatel zacny, prawy syn Ojczyzny, wierny tradycyi Domu Za ■ 
moyskich, co zawsze dobro publiczne nad r/iasne przekładał, a tylko w znaczeniu 
i sławie Ojczyzny szukał własnej chwały.

Zdzisław Hr. Zamoyski umarł w Wiedniu dnia 13 Sierpnia r. b. Ostatnie lata 
Jego byty walką nieustającą między upadającem zdrowiem a niezmordowaną pracą 
w wypełnianiu obowiązków gorliwego Katolika, Ojca i Obywatela. Oddając należną 
cześć pamięci zasłużonego Męża, podzielamy smutek z jego Rodziną, bo strata pra­
wego obywatela w Narodzie, jest stratą bolesną ogólną.

Dma 23° Sierpnia w kościele 1’Assomption w Paryżu, odbyło się nabożeństwo 
za duszę zmarłego. Byi na uićm Xiąże Czartoryski z caią swoją Rodziną obecną 
w Paryżu, wielu zasłużonych sprawie narodowej Mężów, brat starszy zmarłego, 
J t Władysław Zamoyski i znaczna liczba Polaków w Paryżu zamięszkałych.

Mszę Śtą odnrawił xiądz Skórkowski Kanorik krakowski, a xiądz Jeiowicki miał 
z powodu tej bolesnej straty przemówienie żałobne.

— Dnia 11 Wrześria Xiąże Władvslaw Czartoryski w towarzysz,.e pana Adama 
Mickiewicza, opuścił Paryż w zamiarze udania się na Wschód— przez Dijon, Lyon, 

~  R Ó K  I l.  Cześćl. , , A* V I I I  v u i i



— 80 —
udać się majg do Marsylii, a stamtgd dnia I3go t. m. na okręcie udającym się do 
Stambułu odpłyngć.

Dla odjeżdżajgcego na Wschód Pana Adama Mićkiewicza, dany był obiad poże- 
gnawczy w hotelu Lambert dnia 9 Września.

Przy obiedzie Pan JMićkiewicz powiedziawszy o jedności i jej koniecznćj potrzebie, 
wniósł zdrowie Xięcia Czartoryskiego, jako tę jedność narodowg uosobiajgcego 
a tjloletnig pracg i ciggiem poświęceniem dajgcego wzór trudny do naśladowania. 
Xigże, odpowiedział toastem za zdrowie ulubionego narodowego wieszcza, następnie 
wymieniwszy powody dla jakich wyjazd starszego swojego Syna wstrzymał, oświad­
czył, że polecił Synowi swojemu młodszemu udać się na Wschód, aby w Imieniu 
Jego podziękował Rzgdowi Tureckiemn, za tyle dowodów przychylności dla ras, 
oraz aby dojechał do obozu pułków kozackich LBraci naszych upewnił o niezu iennćj 
dla nich życzliwość i opiece.

Pan Barzykowski Poseł i Członek Rzgdu z roku 1831, wy nównie i z uczuciem 
odezvrał się do odjeżdżającego młodego Xięcia. — Wspomniał, że Chorągiew naro­
dowa w Rodzinie Jego od lat tylu przez Przodkow piastowana i strzeżona, powołuje 
Go takie do obowigzków i poświęcenia dla Polski. — Xigię Władysław o gotowości 
poświęcenia dla Polski upewnił; a Pan Jedliński wniósł toast za zdrowie i pomyśl­
ność Braci naszych, siużgcych w pułkach Kozackich na Wschodzie.

O godzinie w poi do dziesigtćj towarzystwo się rozeszło.
Dnia następującego życzliwi i przyjaciele Xiecia Władysława Czartoryskiego, za­

prosili Go na śniadanie, aby mieć mogli przyjemność przepędzenia z Nim kilka chwil 
jeszcze Drzed wyjazdem. — Wśród wielu znanych i zasłużonych w Emigraryi osób, 
znajdował się P. Adam Mickiewicz, P. Teodor Biorawski, Minister z roku 1331, 
i P. Barzykowski. —  Wieczorem wszyscy zebrani na kolei żelaznej o godzinie 8, po ■ 
żegnali odjeżdżających zyczgc Im z serca szczęśliwćj podróży, przeświadczeni głęboko 
o tćm co Pan Morawski tak wymownie przy śniadaniu wypowiedział, że gdzie j-^st 
Czartoryski, Mickiewicz i Zamoyski, —  tam jest myśl polska, tern samćm polska 
Chorągiew.

— Jł Zamoyski dnia 8 W r eśnia także opuścił Paryż i udał się powtórnie do Lon­
dynu— słabość chwilowa .niata być powodem, iż wyjazd ten Jene.ał zmuszonym 
był o dni kilka opóźnić.

P o rj/ż—-Uroczystość zakończenia roku szkolnego w Instytucie przygotowawczym 
polskim rozpoczęła się nabożeństwem w kościele Ślej Genowefy.

O godzinie w pół do dwónastćj uczniowie Instytutu wraz z Dyrektorem i Nau­
czycielami wysłuchali Mszy świętej śpiewanej, na której był także Xże Czartoryski 
z synem i wielu zasłużonych z gruiic Emigfacyi polskiej mężów. Pc mszy swiętćj
zigdz Dauph' * ‘ , do zgromadzonych, a mianowicie uczniów prze-



— SI —
mówił w ducha pobożnym, miłości i pociechy chrześciańskiej. — Nie możua było 
wstrzymać się od łez, gdy wspomniał okraju i rodzinie, oprzykrościacn i obowigz- 
kach Polaka — gdy zwracajgc się do młodzieży na wygnaniu, pozbcwiouej wszyst­
kiego, cokolwiek na tej ziemi po Boga jest najdroższem, umiał w nifij obudzić wiarę 
w lepszg przyszłość i wskazać obowigzki, do jakich obecnie ..sposobić się a późuićj 
cełn.ć je  gorliwie powinna, aby jej stała się godng.

"Wszyscy rozrzewnieni i zbudowani opuścili Świgtynię Pańskg czujgc wdzięczność 
dla szanownego Kapłana za słowa pociechy i nauki, co nawet podróż swojg jakg miał 
odbyć dla poratowania zdrowia, opóźnił, aby uroczystości zaniknięcia roku szkol­
nego dodał więcej powagi. — Xigże Czartoryski w towarzystwie syna swojego, Je ­
nerała Zamojskiego i obecnych na nabożeństwie polakow złożył pouziękowauic 
Aiędzu Dauphin, tak żywo i ślachetnie czujgcemu położenie nasze narodowe 
i pi agilgcemu je osłodzić. — Po Mszy Świętej wszyscy obecni udali się do Iustytutu 
— O godzinie w pół do drugićj Xigże jako opieknn szkoły zagaił posiedzenie. — Z oj- 
cowskg prawdziwieżyczliwościg dla uczgcej się młodzieży, opowiedział przede wszyst- 
kieoi stan Instytutu, jego poczgtkowy zawigzck, stopniowy wzrost, nakonlec oddajgc 
pochwałę obecnemu stanowi rzeczy, oświadczył: iż to jest zasługg z jednej strony 
uczniów, co pojmujgc położenie własne i ogólne potrzeby, starali s.ę kształcić, aby 
być sobie i ogółowi użytecznymi; z drugiej strony dyrektora Pana Jedlińskiego, co 
wszelkich starań dołożjł, aby Inslytucyę postawić na wiaściwćm stanowisku, tudzież 
nauczycieli co go gorliwie w usiłowaniach iych wspierali. — Obracajgc się do mło­
dzieży, dostojny mówca, wskazał jej polrzeoę i użytek nauk, wspomniał o nicszczę- 
śliwćm położeniu kraju, który jeżeli kiedy, to dziś potrzebuje światła i doświadcze­
nia, aby wśród przeciwuości, jakie go olaczajg, drogg obowigzku narodowego 
posiępujgc umiał lakowe pokonać. Nie należy rozumićć, mówił, aby chcgc godnie 
odpowiedzieć obowigzkowi teraźniejszości, należało zerwać z przeszłościg [ — prze­
szłość przedstawia nam wiele smntnych niedostatków, jak zarazem i wille wzorów 
cnoty i poświęcenia. — Umieć oddzielić złe od dobrego, unikngć złego, a naślado­
wać to, co jest godnćm naśladowania, jest to rozwijać w sobie i drugich żywot 
narodowy, pełen zdrowia i siły, jaki wydaje zawsze błogosławione owoce, i prowa­
dzi dó niepodległości narodowej. — Wspomuiawszy o życzliwości i opiece Rzgdu 
nad Instylucyami liaukowemi polskicmi w Emigracyi istniejącemi, poświęciwszy 
kilka słów Szkole narodowćj na Batignolles, oraz usiłowaniom o jej byt i pomyślność, 
teraźniejszego .Prezesa P.ady wychowania Pana Gałęzowskiego, dostojny Mówca zro­
bił zwrót do przeszłości, kiedy jako kurator przewodniczył nie jednokrotnie podo­
bnym publicznym popisom, jakie wzajemna harmonia ożywiała a uczucie obowigku 
publicznego dodawało znaczenia i powagi. — Mieliśmy i wówczas nadzieję bytn nie­
podległego dodał, a nadzieje te zdawały się być pewuemi, wypadki inaczfj przeko­
na ły ; dziś te nadzieje znowu bardziej ożywione, niż kiedy iiwlziej, wymagajg cier­
pliwości, prac; i poświęcenia; dziś może się urzeczywistnia*
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Oklaski powszechne, z jakiemi ta mowa przyjęty została, dowodziły najlepićj 

o usposobieniu słuchaczy dla dostojnego Mówcy i pojęciu Jego myśli tchnących mi­
łością dla dobra publicznego a z laką szczytną prostotą i powagą oddanych.

Pan Paoli Inspek tor Szkół cudzoziemskich we Francyi, zajął następnie głos; 
a upewniają,; zgromadzonych o życzliwości Rządu tutejszego dla narodowości pol­
skie a stgd podnoszgc ich wiarę w szczęśliwszg przyszłość, zachęcajgc do wytrwa­
łość i poświęcenia, jakiego wzór wskazał w Xięciu Opiekuni; Instytutu, dowiódł 
zarazem, że Rzgd wspićrajgc Szkoły Polskie, życzliwości swojej dla narodowości 
polskiej daje największe dowody. — Nietrzeba wszakże mniemać, rzekł mówca, aby 
Rzgd Francyi w ten sposób postępujgc sądził, iż Wam robi łaskę, -trzeci wnie, Rzgd 
3o uważa za oLowigzek, jakiego dopełnienie zaszczyt mu przynosi.— Zakończył 
upewnieniem wspótuczucia dla Polaków, jakićm Francya i Rzgd Cesarza Napoleona I l i  
jest przejęty, zrobił nadzieje lepszćj przyszłości, jakićj polacy okazali się i obecnie 
okazują byc godnymi.

Mowa ta przyjętą została hucznemi oklaski, a Xiąże odpowiedziawszy na nią, 
polecił Dyrektorowi odczytać sprawozdanie z roku szkolnego upłynionego.

Ze sprawozdania teg* dowiedzieliśmy się : że szkoła przygotowawcza polsKa ukoń­
czyła osmy rok swojego bytu — że w tyin roku liczyła uczniów 38, — W ciągu 
roku z tćj liczby ubyło uczniów P — jeden z nich ma utrzymanie z rysnnków — je ­
den otrzymał miejsce przy sekcyi drogi żelaznej G1’ central, dwóch umieściło się 
w domach handlowych, — czterech udało się na Wschód dla zaciągnięcia się w sze­
regi wojskowe. — Pozostaje więc w tćj chwili 27. — Uczniowie ci, stanowią dwa 
oddziały — 1. złożony z tych, co, przysposobieni w Szkole przygotowawczćj, po 
odbytych examinach wstępnych weszli do Szkół specyalnych i w nich pobierają 
n a u k — 2. złożony z tych, co pobierają nauki w samejże Szkole przygotowawczćj, 

W pierwszym oddziale Szkoła liczy w tćj chwili uczniów 7. to jest : Igo uczę­
szczającego do Szkoły dróg i mostów, 2ch do Szkoły górnictwa, 3ch do Szkoły cen- 
tralnśj sztuk i rękodzieł a Igo do Szkoły prawa.

Cu do nauk wykładanych w Szkole przygptowawczćj dla uczniów należących do 
oddziału 2go lakowe są :

Nauki religii i moralności. — Język i literatura polska. — Historya polska, — 
Matematyka. — Fizyka i Chemia. Język francuzki. — Rysunki.

Po odczytaniu sprawozdania Xiąże osobiście rozdał nagrody uczniom w języku 
polskim odznaczającym się, tym co z matek cudzoziemek i na ziemi obećj urodzeni. 
oKazali szczególniejszą gorliwość do nauki ojczystego języktr i w takowćj celujący 
zrobili ooslęp — Otrzymali lakowe nagrody : lą  Teodor Głuchowski, urodzony 
we Francyi, 2ą Władysław Młyński, urodzony w Anglii a we Francyi wychowany,— 
przy tćj sposobności Xiąże powiedział słów kilka o ważności języka polskiego dla 
polaka i że język Ojczysty jest silnym węzłem narodowość spajającym. Dla tegoi 
pomimo przyjętćj raz już przez Radę Instytutu zasady, nie udzielania nagród
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uczniom za postępy w naukach, co do języka polskiego, na przedstawienie Komitetu 
nauczycielskiego, taż Rada zrobiła wyjątek i nagrodę powyżej wymienioym ucznióm 
przyznała.

Uroczystość ta zamknięcia roku szkolnego, zakończyła się krótkiem przemówie­
niem jednego z uczniów; a oprócz licznych życzliwych dla nauk osób, zaszczyconą 
była także obecnością Xiężnv Władysławowej CzarLoryskiój z domu Xki Rianzares 
— Xiężny Czartoryskićj Marceliny z domu Xiężniczki Radziwiłł i Xiężniczki Elzbićty 
Czartoryskiej.

— Pisma francuzkie zajmowały się w tych czasach pobytem Królowćj Angielskićj 
w Paryżu. Jedne widziały w nim odpowiedź na usiłowrnia gabinetu petersburg -  
skiego, pragnącego przymierze Francyi z Anglią zerwać, lub osłabić; inne znowu 
uważały przyjazd ten, jako szczęśliwą wróżbę na przyszłość ; dwa bow iem  narody 
tak wielkie jak Francya i Anglia, przewodniczące cywilizacyi dzisiejszćj, przymie­
rzem i przyjaźnią związane, będą mogły śmielej i pewniej posłannictwa swojego do­
pełnić — niektóre znown mniemały, żc pobyt Królowej w Paryżu wywrze wpływ 
wielki na przełamanie neutralności prusko austryackićj w stosunkach obecnych 
europejskich; Monitor wszakże w tej mierze ograniczył się tylko na podaniu opisu 
przyjazdu Królowej do Paryża, oraz jej odjazdu na powrót. — Co do nas; im ściślej­
szy związek Francyi z Anglią, tem, przewaga cy wilizacyi i prawa, po nad ciemno­
tą i bezprawiem jest pewniejszą— a że sprawa nasza jedynie pod opieką cywilizacyi 
i prawa aojrzeć może, przeto okiem własnego tylko interesu patrząc na przyjazne 
stosunki Francyi z Anglią, cieszymy się, gdy je widzimv r,odzień silniejszemi.

Sojusz Francyi z Anglią, jaki dwa te Narody za pośrednictwem swoich Mouarcliów 
dziś przyjaźnią umocniły, jest. błogosławionym owocem cywilizacyi debrze pojęićj, 
co interesa ogólne po nad własne wynosić każe, co w dobru ogółu, nie zaś jego ko­
sztem, własnego dobra szukać pozwala — Patrzmy dwa narody od lat tylu w wojnie, 
dwa ludy nienawidzące się wzajemnie przed laty kilkunastu, dzisiaj sprzymierzone 
i przyjacielskie; kiedy na drugiej połowie Europy, kosztem godności i praw wiel­
kiego niegdyś Narodu ustala się przymierze zowiące się świętem; i dla własnego 
interesu prawa jego obala, godność niszczy i narodowość nawet zabić usiłuje. Tam 
interes osobisty dynastii poniewiera dobrem ogółu, tutaj interes Państwa dobrem 
ogółu się kieruje. Życzymy kierunkowi temu trwałości i mocy, jako zgodnemu 
z dobrze pojętą cywilizacją i pewni jesteśmy, że po nad kierunkiem przeciwnym, 
w obec dzisiejszego postępu otrzyma zwycięztwo, a od tego zwycięztwa pokój Eu­
ropy na stałych podstawach i przyszłość nasza zawisła.

Królowa Angielska 18go Sierpnia przybyła do Paryża a 27 opuściła to miasto.
— Z teatru wojny, oprócz zbombardowania Sweaborga, bitwy pod Traktyrem 

(mostem na rzece Czernaja) wzięciu wieży Malaków i niektórych korzyści przy obłe- 
sapi" Sebastopola, żadućj ważnćj wiadomości pisma zagraniczne nie donoszą. W  ra­



porcie o bitwie pod Czemaja, czytamy wzmiankę o Sefer Baszy (Kościelskim), 
który z rozkazu Omera Baszy na czele sześciu batalionów piechoty tureckiej wzigi 
w nićj udział.

— Inwalid ruski dowodził, [że Sebastopol trudnym jest do zdobycia; Morning 
Chronicie tak mu odpowiada: « Pomimo wszelkich dowodzeń Inwalidy ruskiego i 
silnych fortyfikacyj Sebastopola, sgdzimy jednak, że o losie Krymu już jest stanowczo 
wyrzeczonc.n Kam się zdaje że Cesarstwo rosyjskie, niezadługo poniesie takie klę­
ski, jakich jeszcze nigdy nie doznało, i że nowe działania armii związkowej pokażę 
ostatecznie swę przewagę, —• We Francji po cichu robię się przygotowania i nie 
upłynie może dwa miesięce, gdy silna armia wyły cl uje wojakiem miejscu niespodzic- 
wanćm państwa rosyjskiego.

—  Korespondent z Paryża pisze de VUnion: Ludzie stann w Petersburgu maję 
nadzieję, że nareszcie dawna zazdrość między dwóma narodami (Francyę i Anglię) 
odżyje zupełuie; tymczasem agenci sekretni Cara, których jest muóstwo w paryżu 
i Londynie, ronią wszelkie jakie tylko mogą usiłowania w Anglii dla 'podniecania 
partii przeciw Miuisterium, co chce utrzymać przymierze z Francyą.

—  O meelingu w interesie Sprawy naszej tak piszę z Londynu do pism w Pie­
moncie. — Meeling, co się nareszcie odbył w Londynie wieczorem -dnia 8 b. m, 
w celu popierania Sprawy polskiej, wzięł obrót zupełnie niespodziewany. Zamiast 
uchwalenia coś na korzyść Polski, Zgromadzenie wotowało przeciw Lordowi Pal- 
merston, wystawiając Go, jako przeciwnika narodowości polskiej. Propozycya ta 
sprowadziła wielkg burzę, do lego stopnia, że Prezydent i część Zgromadzenia wy­
szli z sali.

—  Inne pismo w Piemoncie w artyknle swym Le Legioni Inglesi, tak się wyraża 
o tymże meetingu: Niedawno odbyty meeting w Londynie w celu upomnienia się u 
Rzędu o formacyę Legiouów polskich, Lyl sekretnie wspierany przez Palmerstona — 

'skończył się, jak wiadomo, bez żadnego rezultatu ; ale to nie było jeszcze wiado- 
mem, że nieudanie się lego meetingu, było dziełem samychże Polaków, którzy 
powgtpiewajgc, aby n? meetingu ich protestacyc mogły być wysłuchane, woleli go 
rozburzyć. — Emigracya polska dzieli się na dwa stronnictwa. W tych ostatnich 
dniach demokraci polscy zebrali wiele podpisów przeciwko Xięciu Czartoryskiemu, 
zaprzeczając Mu prawa mówienia za Polskę. Toż samo zdarzyło się względem me- 
tingu w Londynie. Zaledwie dowiedziano się o tern, natychmiast emigrąuci polscy 
zgromadzili się pod prezydencyę pułkownika Lud. Oborskiego, dla protestowania 
przeciw działaniom tego rodzaju. Protestacya była zredagowana i ogłoszona tysię- 
cami exemplarzy po ulicach Londynu, a szczególniej blisko sali gdzie się zgromadzał 
meei.ng, Jednocześni': Komitet centralny Emigracji polskiej, posiał przełożenie 
Prezydentowi meetingu, dla protestowania z większę formalnością przeciw celowi 
tego Zgromadzenia. Protestacya ta podpisana przez Bulewskiego, S. 'Worcella i Źa- 
bickiego, nie zdołała przeszkodzić zebraniu się mityngu.— Polacy przeświadczeni,
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że dalsze ich przedstawienia co do tego zostaną bezskuteczne, zrobili przynajmniej 
tyle, że posiedzenie pozostało bez żadnej konklnzyi.

Pozostawiamy pismom, z których wyjęliśmy powyższe wiadomości, odpowedzial- 
ność za ich rzetelność. Umieściliśmy je, jedna po drugiej, ahy czytelnik mógł je 
porównać i zastanowić się nad niemi. — W przeszłym poszycie widzieliśmy co mi­
tyng miał na celu, to jest, prośbę o restauracyę Polski a jako rękojmię takowćj, 
Legiony polskie. Co mogła miec na celn oppozyc.a, o jakiej pisma zagraniczne 
wspominają, niech czytelnicy sami rozważę. My mniemamy że stronnictwa dojrzałe, 
różnić się mogę w wy borze środków ku uslndze Ojczyźnie, wszakże cel łęczyc ich 
winien — chodziło na mityngu o restauracyę Polski, jeslże aby jedno stronnictwo, 
coby do tego ceiu nie podężało ?... To nas powinno tem bardziej utwierdzić, ze 
stronnictw pomiędzy nami niema, jak to dziennik z którego artykuł wyjęliśmy utrzy­
muje, że ludzie znajęcy potrzebę narodową, cel dla którego się poświęcają, sę ściśle 
zjednoczeni i wspieraję usiłowania Męża, co w obec dzisiejszego stanu rzeczy ma głos 
przeważny i szanowary w obec Rzędów i Ludów; opinie polityczne pomiędzy nimi, 
tak zwane idee, poddały się wielkości zadania i umilkły obecnie, ci zaś, co takiego 
dowodu palryotyzmu wydać z siebie nie mugę i przeciwko temu stawaję w oppozy- 
cyi, mogąż się nazwać stronnictwem ? Odezwę podpisaną przez pana Oborskiego 
mieliśmy w ręku — bylibyśmy o nićj nie wspomnieli nawet gdyby pisma zagrani­
czne takową były milczeniem pokryły.

— Jednocześnie z temi wscystkiemi zabiegami, pojawiła się w Bruxelli broszura 
pod uazwą : Deoeloppement de la protestaiion de 3,016 Emigt ?s polonais, contrę 
Vimrrdxion du Prince Adam Czartoryski, dans les ajfaires de Pologne — traduit 
du joum al polonais publie a Paris, sous le titre Wiadomości Polskie, du 10 ja n -  
vier 1855. — Jaki jest cel tej brosznry w dzisiejszych czasach? — jeżeli kształcenie 
rozsądkn publicznego pomiędzy nami, czemuż w językn fracnzkim napisana?... 
jeżeli chęć obznajmienia czytelników cudzoziemskich z duchem pisma naszego, dla 
czegóż tłiimaczenie nie jest wiernem.

Dnia 10 Stycznia, daliśmy jako wiadomość czytelnikom naszym okólnik Pana 
Mierosławskiego ze stosownym nadpisem; należało zatem tłumacząc takowy okól~ 
nik, położyć napis jaki był wydrukowany w piśmie i nagłówek, co dokładnie tłó ' 
maczył, dla czego tenże okólnik do wiadomcści publicznćj podaliśmy. — Pozsądek 
publiczny tę nową publikacj ę w języku fracuzkim w Bruxellii wydaną oceni jak 
zasługuje nam tu wypadło o nićj wspomnieć, aby czytelnikom donieść o usiłowa­
niach nam przeciwnjch i środkach, jakich w tym celu jakieś ukryte osoby używają. 
"Wielu odgaduje kto tę broszurę wydał, sę rozmaite nazwiska wymieniane, my 
mniemamy ze antorem i wykonawcę tego pomysłu, jesi raczej intryga nieprzyjaciel' 
skich nam dworów, jak własna namiętność: boć ta po tylu dośwndczeniach i bada- 
nin rzeczy, uslaćby już powinna i uszanować pewną dojrzałość ogóluę, tak jasno 
i nie jednokrotnio obecnie objawi-jącą się.
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— Pi&ą do Corriere-Marcantile 18 Sierpnia', że dziennik t e  Nord, co wy­
chodzi w Brurelli dla obrony interesów Rosyi, zażądał od Towarzystwa Liteiackiego 
we Francyi, pozwolenia zrobienia układów względem umieszczania prac literackich, 
jak to jest zwyczajem we Francyi i za granicą. Towarzystwo zebrane w tym celu na 
posiedzenie, uchwaliło przesłać taką odpowiedź. * Towarzystwo nie życzy sobie 
mieć jakich koiwiek stosunków z dziennikiem płatnym przez Rosyę,

— UUniotie 2 /  Sierpnia, umieścił wyjątek z Times następujący. — Austrya 
powiększa swe wojska we Włoszech, w miarę jak je zmniejsza od strony Rosyi; naj­
mniej 150,000 jest dzisiaj pod rozkazami Marszałka Radeckiego. — Dzisiejsza po­
stawa Gabinetu Austryackiego, dążenia Marszałka osobiste i ruch stronnictwa libe­
ralnego, co jak się zdaje, czeka tylko na hasło do wybuchu, są to wszystko powody 
ważne obawiania się czegoś. Wiadomo, że Marszalek przych. lnym jest Rosyi; on 
i jego Sztab główny, mają pokryte piersi dekoracyami rosyjskieini.

— Gazeta Austryacka ma wiedzieć z pewnego źródła, że Związkowi w istocie 
postanowili przenieść na wiosnę teatr wojny nad brzegi Dunaju. — Warna, Galią- 
poli i Dardanelle, stanowiłyby naówczas twierdze zapasowe.

— Piszą z Berliua pod dniem 16 Sierpnia, że teraz od kupców wywożących ołów, 
wymagają deklaracyi pod przysięgą, że ten ich towar nie ies1 nrzeznaczony dla ża­
dnego z Mocarstw wojujących. — Liczba dezerterów rosyjskich przybyłych z Polski 
powiększyła się wielce w tych ostatnich czasach. Rząd Pruski dal surowy rożka/, 
władzom pograuicznym, wydawać Rosyi dezerterów, coby w ich ręce wpadli.

— Piszą od gianic Polski, że rueby wojsk w Królestwie polskiem ustały zupeł­
nie. zdaje się iż pochody ku stronie teatru wojny wstrzymaue na teraz; natomiast 
zrobiono zaciąg innego rodzaju, zostaliśmy, że tak powiem (tak się wyraża Kores­
pondent) ogołoceni z cerulików gdyż wielką ich liczbę wysiano do Krymu ku pomocy 
Chirurgom. — Rząd sprzedaje woły, co przeznaczone były na zaopatrzenie twierdz 
w Polsce.

— Donoszą z Warszawy do gazety wojskowćj Wiedeńskićj : że Car ma sie ndać 
przez Odessę do Sebastopola, w towarzystwie Wielkich Xiążąt Mikołaja i Michała.

— Korcyponuencye z Polski do dziennika frankfurizkiego donoszą, że większa 
część wojska ustąpiła z Polski— zostały tylko garnizony po fortecach. Wiadomość 
ta zewsząd się potwierdza.

— Donoszą nam o rozporządzniach Rządu w Warszawie istniejącego co do na­
szych wychodźców, którzy przed poborem do wojska kraj opuścili, a na skutek 
rozporządzenia Rządu, o jakiem w p. zeszłym poszcie donieśliśmy powrócili do Pol­
ski. — Otoż rozkazauo, aby z każdego powracającego spisać lak zwany protokoł — 
gdzie był, co porabiał za granicą, — czy żonaty — dla czego kraj opuścił — czy się 
do czego zagranicą nie mięszal i t. d. a następnie pod mocną strażą odstawić go do 
mipjscowćj władzy celem dalszego z nim postąpienia.

—  Donoszą nam także, iż obecnie wszelkie wybory Rodzicom dla wyłączenia
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syna od wojska nie służą — prawo zatem rodzicielskie naruszone i obalone przez 
potrzebę polityki zaborczej, na jej własną korzyść , a naszą własną ogólną i rodziny 
szkodę. Ci, co to do poświęceń dobrowolnych dla sprawy narodowćj nie skłonni, 
zmuszani, największe ofiary niosą Rządowi, co sprawę tę zabija.

— fisina niemieckie dawniej, jako dowód zmiany systematu rosyjskiego względem 
Polski, przytoczyły zniesienie w Warszawie Koinisyi śledczej, tćm samćm oddanie 
spraw politycnych, pod rozpoznawanie i ocenianie Sądów Kryminalnych, —  W ia­
domość ta stwierdza się — nie jest ona wszakże dowodem jakiej łaski, lub złagodze­
nia losu społeczeństwa naszego pod rządem rosyjskim, jak się to zdaje pismom nie­
mieckim. — W Pilsce niema sądów przysięgłych, sądownictwo cywilne i kryminalne, 
nie jest nie podległem. — Dla sądów kryminalnych przepisany jest surowy Kodex, 
ogłoszony i w wykonanie wprowadzony, w Styczniu roku IM18. — Według legr 
Kodexu najmniejsze przestępstwo, nawet płochośc młodzieńcza, jeżeliby choć n ie­
winny związek z polityką miała, surowo jest karaną. Młodzieniec przypadkiem 
dopuści się przestępstwa politycznego, to jest n. p. zaśpiewa piosnkę palryoUczną, 
przeczyta co zakazanego, a tam wszystko zakazane, cokolwiek o Polsce mówi, 
w imieniny Cesarza nie znajdzie się przyzwoicie i t. p . ; krewny jego lub przyjaciel 
lub nareszcie Ojciec rodzony, lub z resztą współrodak, zasiadający w Sądzie, skazać 
go musi na Syberyę, — oto jest korzyść z postanowienia o jakiem pisma niemieckie 
mówiły: litujemy się obecnie nad położeniem Sędziego Kryminalnego w Polsce, 
a ktokolwiek zna dokładnie te stosunki, ten zapewnie wolałby, aby dawna Koroissya 
śledcza czynności swoje przedłużała.

—  Gazeta Kolońska pisze: że negocyacye z Mocarstwami Skandynnwskiemi po­
myślny obiecu ją skutek, gdyż, jak jej donoszą, Francya i Anglia przyjęły już wamnki 
pod jakiemi Szwecya przyrzeka przystąpić d o wspólnego dzieła.

— Piszą z Berlina 18 Sierpnia że jeden okręt kupiecki pruski, dostarczający 
węgli flocie Angielskiej zginął w zatoce Finlandzkiej, gdyż w przechodzie trącił 
o ukrytą machinę piekielną, la wybuchem wysadziła go w powietrze.

— Gazeta Koionska głusi znowu, iż Cesarz Napoleon ma wyjechać Jo Krymu.
— Z Akwisgrann donoszą dnia 27 Sierpnia : iż w tym miesiącu zatrzymano tran­

sport 10 do 12 tysięcy rerolvers przeznaczonych do Prus, — Nie pierwszy to już 
transport, jak piszą, wyprawiony z Liege do Rosyi. — Karabiny Minie co nimi są 
uzbrojeni strzelcy rosyjscy w Sebastopołu, przyszły tąż samą drogą i z lej samćj 
fabryki.

— Czytamy w Echo d’Italia - -  Amcrnlm- Washington. Rząd federalny działa se­
kretnie na Korzyść Rosyi. Ambasador tego Mocarstwa nic zaniedbuje dostarczać 
informacyj na szkodę Związkowych, śledząc każdy krok reprezentantów Auglo-tran- 
cuzkich w Ameryce. Wielu konsulów angielskich było aresztowanych z powodu do­
niesień Komissoryatu rosyjskiego w W ashington; pieniądze są rozrzucane bojnie na 
Uformowanie opinii niechętnej protektorom Polski. Można powiedzieć, iż co do tego
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Prokonsulćm rosyjskim udało się nad podziw, pisma i opinia publiczna, zaczyna ob­
jawiać się za Rosyą i wiele już dzienników radzi Prezydentowi, by pozwolił w por 
tach Stanów Zjednoczonych uzbrajania się przeciw związkowym. Do powiększenia 
sympatii dla Rosyi, niemało 6ię przyczyniają wydawcy dzienników niemieckich i 
francnzkich wszyscy należący do różnych szkół repnblikanlzmn czerwonego.

— Z prywatnych źródeł, od braci naszych w Ameryce zamięszkalych, odebraliśmy 
z New-York, następujące doniesienie: « My spodziewamy się ważnych wypadków 
w Europie, a nawet myślimy źe i sami wkrótce będziem wezwani do broni. Rząd 
angielski formuje w Kanadzie legiony endzoziemskie; agenci tej formacy: sąpo 
różnych miejscach w Stanach Zjednoczonych, lecz Rząd tntejszy jest im nieprzy­
chylny, ściga ich i aresztuje. Naszych jnż jest kilkn oficerami w Halifax — kores­
pondent powątpiewa aby im się powiodło dostateczną liczbę podkomendnych dla sie­
bie zeDrać.

— Przed kilkunastu dniami, przybył do Paryża rodak z Polski, — oto co powie­
dział nain o swoich przygodach, jakie go zmusiły do opuszczenia Kraju. — W rukn 
1868 wyszedł on z Polski, w nadziei walczenia za niepodległość narodową; z miej­
sca na miejsce przepędzany, znalazł się w Grecyi następnie w Stambule. — Tam za 
posi cdnictwcm ambasady rosyjskiej prosił o pozwolenie powrotn do kraju i amne. 
stię; takowa mu z Peterzhurga udzieloną została — po wrócił zatem do Polsk:, ale 
zamiast spokojnego tamże pobytu, byl ciągle prześladowany — od roku 1851 prze­
siedział w więzieniu, obecnie skazany na Syberyę z drogi potafił uciec,

—  Dnia 7 Września ośmin młodych ochotników opuściło Paryż— pociągiem wie­
czornym udało się do Marsylii, gdzie 13 Sierpnia mają wsieść na okręt i odpłynąć 
do Warny.

—  Z dnia 25 Lipca odebraliśmy taki ODis 2go pnłku Kozaków. Pnłk nasz liczy 
obecnie blisko 900 lndzi, samych czystych polaków. — Mamy 6ć szwadronów kom­
pletnych a 7y pociągowy.— 1,000 pięknych pałaszy francnzkich, za kilka dni 
mamy odebrać 1,000 siodeł francnzkich, które są jeszcze na okręcie koio Warny.

— Dzień 15 Sierpnia, jako święto Cesarskie i 'francuzkie, pułk 2gi kozaków 
obchodził uroczyście

— Kapitanowie: Kotowicz, Jazwiński i Ordon wraz z swojemi oddziałami przy­
byli szczęśliwie na miejsce swojego przeznaczenia; pomniejsze Oddziały, o których 
wspomnieliśmy w poprzedzającym poszycie, także stanęły na miejscu.

— Dowiadujemy się, iż kilkudziesięciu oficerów przy formacji pułków kozackich, 
jest już nadko.npletnych, z lego powodu ułatwianie podróży na Wschód dla ofice­
rów ma być obecnie zatrzymane na jakiś czas, dopóki się nie załatwią trudności 
umieszczania ich odpowiedniego.

— Dnia 7go Września w kościele de 1’Assomp'ion w Paryżu odbyło się nabożeń­
stwo za duszę ś. p. Ludwika Szczanieckiego PułkowuiKa wojsk polskich i obywatela 
z Xięztwa Poznańskiego rok temu zmarłego, ZeBrani przyjaciele, towarzysze bro-
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ni i Rodacy, dali dowód, ile umieją ocenić i w pamięci przechować poświęcenie 
żołnierza i zasługę obywatela.

ODEZWA PROJEKTOWAĆ NA MEETINGU W DNIU 8 m SIERPNIA W LONDYNIE, JAKĄ.

PRZYRZEKLIŚMY W TYM POSZYCIE UMIEŚCIĆ,

Polacy! blisko ćwierć wieku upłj wa jak Sejm polski przed fatalny lecz nieśmier­
telny walky, do którćj wasz Naród stawał w obronie śniętej sprawy niepodległości 
odzywał się napróżuo o pomoc do gabinetów Francji i Anglii, i wyrażał ze smutućm 
a proroczćm przeczuciem, że jeżeli mu przyjdzie samemu przetrzymywać nadcho- 
dzgca a nierówny walkę, i jeżeli upadnie, że upadek ten pociggnie za soby zagrze 
banie wolności waszego kraju pod ruinami miast i ciałami jego obrońców.

Świetnie dopełniliście ićj smutnej zapowiedzi; dodaliście nowy niezgasły przy­
kład do dziejów patryof.zmu, jak ludzie raczej walczyć i umierać majy, niżeli żyć 
w ucisku i sbańbieni.

Na nieby się niezdato w dzisiejszej wielkićj kryzie występować z żalem, dare- 
mnem zastanawiać się w skutek jakich politycznych konieczności i pobudek odmó­
wiono wtedy pomocy, jaka dziś jest dana wśród daleko mniej korzystnych okoli­
czności Turcyi mahometauskićj przeciwko temuż samemu nienasyconemu Mocar­
stwu, któremu wtedy dozwolono zgładzić narodowość jedny a dziś tama jest położona 
aby niepocldonęło drugiej.

Dosyć, że Opatrzność sprawiedliwa w swoich drogach, sprowadziła godzinę i kryzę 
często przepowiadany, w którćj Europa miała uczuć głęboko stratę Polski i zapra- 
guyć jćj odżywienia; a co większa sprowadziła to, o czćm daleko widzący Mężowie 
Stanu zaledwie śnić mogli, albo najpełniejsi otuchy lilantropowie spodziewać się, 
to jest: przymierze Francyi z Augliy rycerzy europejskiego besDieczeństwa i nie­
podległości, jako najlepszy środek tego odżywienia.

Polacy! glębokiemi i gorycemi były sympatie dla waszych niezasłużonych nie­
szczęść, uwielbienie dla waszego bohaterstwa w obronie waszego Kraju, praw i swo­
bód, jakie tylu najlepszych i najślachetuiejszjch synów Francyi i Anglii od czasu 
do czasu wyrażało ; godzina, wierzymy i tuszymy sobie, nadeszła, kiedy ta sympatia 
i to uwielbienie winny się wyrazić nietylko w wymownych słowach, ale w jawnych 
czynach • kiedy Francya i Anglia w inny zgodnie powołać pa! ryo tyczny cli synów Pol­
ski do rozwinięcia ich długo zwiniętćj ale niepokalanej chorągwi, rozwinięcia jej 
nietylko w sprawie ich wlasnćj Ojczyzny, ale w tej sprawie, za który tak często 
Walczyli, zwyciężali i ginęli,— uchrona praw i swobód cndzych równie ja k ic h  
Własnych.

O gdyby ta godzina znalazła was przrgotowauycb ! przygotowanych z tyły mę­
stwa na polu bitwy, ileście go okazali pod najcięższemi klęskami, które kiedykolwiek 
doświadczały odwagi, cnoty i wytrwałości jakiego narodu.

O gdyby godzina la znalazła was zgodnych, a tak zadaiac kłamstwo podltf i głu­
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piej kalumnii, która nawet z pod pióra i z ust tak zwanych przyjaciół jako też ja­
wnych i tradycyjnych wrogów, ścigała was i naigrawata się wam, tłoczonym stra- 
sznćm brzemieniem nieszczęść waszych własnych i waszego kraju. Nędzna i głupia 
kalumnia, że upadek waszego kraju był skutkiem waszych zastarzałych nałogów 
niezgody i anarchie Jak gdyby to nic było namacalnym faktem zapisanym w naj­
wyraźniejszych głoskach w historyi, że wasze jednomyślne prace około odrodzenia 
waszego kraju z pod skutków anarchii, i wśród największych przeszkód, i w czy­
stym a światłym duchu porządku i rozumnej wolności, co wywołało najgorętsze po­
chwały ze strony najpierwszych ludzi Stanu Europy cywilizowanej, byty istotnemi 
i uieprzebaczonemi zbrodniami w cezach sąsiednich despotów, które sprowadziły 
rozbiór waszego kraju, — jak wasz następnie opót najjawniejszemu gwałceniu uro­
czystych zobowiązań, okrutnemu i nieznośnemu uciskowi, były pretextem do zgła­
dzenia waszego narodowego bytu

Polacy! odzywamy się do was jako Anglicy i przyjaciele, co czuły brali współ­
udział w waszych klęskach i są mocno przekonani, że przywrócenie waszego kraju 
pod narodowym i światłym Rządem będzie równie godnym was, jak znamienicie 
korzystnym dla pokoju i bezpieczeństwa Europy.

Oby wszechmocny i miłosierny Bós spełnił jak najprędzśj łe życzenia nasze a 
wasze nadzieje.

WALERIAN KRASIŃSKI

I  DZIISNiNiK.ARSTWO SZKOCKIE.

Na wyborną odezwę swoją do Szkotów, pełną wspomnień historycznych wspól­
nych Polsce i Szkocii, P. Walerian Krasiński otrzymał artykuł w dziennikach, 
pochwalny dla siebie, ale przycinkowy dla Polski, co naturalnie wywołało nową 
poIe;rikę. Za pożyteczne uznaliśmy spór ten między zacnym, czynnym, dziel­
nym patryotą naszym, a dziennikarstwćm obećm grającćm na notę opinii publicznój, 
przed publiczność polską wytoczyć, pewni że Rodakom przyjemnie będzie oglądać 
na nowo w szrankach polemicznych miłego a znanego sobie rycerza. — Zmuszeni 
skracać, opuszczamy co dziennikarz wyrzekł na pochwałę P . Krasińskiego, przystę­
pujemy oa razu do zarzutu: oto jest ten zarzut znajdujący się w Th°. Falkirk 
Herald, z 12go Lipca :

« P. Krasiński powiada, ze przywrócenie Polski jest jedynym środkiem do pręd­
kiego ukończenia wojny. Przywrócenie to uważa za konieczność jeograficzną, poza 
obrębem nawet kwestyą narodowości. Tak samo rzecz tę pojmować mają podobno 
najpierwsze Osoby rządowe we Erancii i w Anglii. Lecz trudność zadania tego leży 
w rozwiązaniu jego. Gdyby ludność polska, cała składała się z ludzi takich jak P. 
Walerian Krasiński; gdyby patryoci polscy, których tu znamy za Naczelników, 
mieli poparcie u Naroau swego jak należy; lub, gdyby żywioły narodowe, tak były 
dojrzałe jak n. p. w Węgrzech ; oh, wtedy przewrócenie Polski, medoznawałoby
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najmniejszej trudności. Ale, biorąc Polskę tak jak jest, bez ducha narodowego, 
bez istnienia politycznego, o obecnem jej wyzwoleniu wątpić się godzi. Zapewne 
cięży ć musi Polakom niewola,; ale, sąż gotowi ująć się za wolność, jak przystało 
na mężów? Zapewne, strzała ciemięztwa obcego nie przeszyła im duszy na wylot; 
ale, ją srodze zraniła: i dopóty, dopóki wyraźne symptomata życia się nie ozwą— 
dopóki, jak nicgd.ś przodkowie nasi. Polacy nie powstanę i ostrzem szabli nieupo- 
mną się o niepodległość swoją, dopóty szaleństwem będzie utrzymywać, źe jakaś siła 
zewnętrzna Polskę podźwignąć tak potrafi, że wytrzymaćby zdołała ciosy, jakie ją
niechybnie skoro czekają................. Być może, że w dzisiejszym warze politycznym,
d:ich polski nowego zachwyci życia; że Polska, posłyszawszy szczęk oręża za wol­
ność, przypomni sobie że jest w niewoli, poczuje że nadeszła chwila, aby miecz prze., 
mężnych przodków jej przekazany, został na nowo dobyty, i dobędzie go: Oh! 
jeżeli Polska dopełni tego — jeżeli powstanie i upomni się o prawa swoje, Hr. W a­
lerian Krasiński może być przekonany, że jćj ani sympatii, ani współdziałania z na­
szej strony, nieposkąpimy. »

Poczciwy Szkot 1 innemi słowy, powiada nam, że jak Polska Szkotom dowiedzie, 
że może się obejść bez ich pomocy, natychmiast oni z pomocą pośpieszę.

P. Walerian Krasiński wziął jednakże tę odpowiedź łagodniej. Przyjął wyzwanie 
jak mu je rzucono, wystąpił da walki na gruncie, na który go ciągniona: w nowym 
artykule, rzeźko dowiódł: że Polska wcale nie pragnie żeby za nią wojnę wydawa­
no ; Polska chce, aby w wojnie z Rosyą, wzięto ją ( :  Polskę :)  za sprzymierzeńca, 
a nie za cel wojny ; o f ia r u je  w ię c  p r z y m ie r z e  s w o je . Czy ma ku temu Polska 
sposobność i siły, ?.... P. Krasiński wykazuje — że ma ich podostatek, byleby ich 
tylko użyć umiano. — A naprzód, krytykuje myśl niesforną, przez Parlament uświę­
coną, sformowania pułku zagranicznego, innćj pobudki i zachęty do wojny nie ma­
jącego nad płacę ; gdy tym czasem Legion polski, bijący się za Ojczyznę, dawałby 
korzyści niczem zastąpić się nie mogące. Zbijał dalej uwidzenie, ze Polska daleko, 
że Polska niedostępna. — Okręty angielskie trącają o brzegi Żmudzi i nie wiedza, że 
dotykają ziemi polskićj. Korzyści z wylądowauia w Żmudzi wylicza:

« Żmudź, powiada, przedstawia dotkliwą stronę Rosyi.— Mieszkańcy jej, znani 
źe swego tęgiego i niezłomnego charakteru, nienawidzą Rosyi, więrćj inoże niż któ­
rykolwiek lud pod jej berło zagarnięty, a to dla tego, że wieśmak źnmdzki, pod 
rządem polskim, używał swobody i dobrobytu ; a pod rządem moskiewskim, ma 
sobie wydarte swobody i jest zubożony. Taka ich dzielność była za powstania 18S1, 
że zostawieni własnym siłom, w kraju płaskim, otwartym, zdołali byli przez pięć 
miesięcy opierać się wojsku regularnemu rosyjskiemu i wpędzili korpus pięcioty­
sięczny Jła Malinowskiego do Prus.

Każe dalej liczyć na pomoc Szwedów, którzy wtedy tylko do walki z Rosyą wy­
stąpić będą chcieli, kiedy się przekonają, że, za poniżeniem Rosyi, pójdzie konie­
czne wskrzeszenie Polski.
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Oskarża następnie Anglią, żew 1831 r .  rozmyślnie pomódz Polsce niechciała 

chocdotój pomocy gotową była 1'rancya i sprzyjanie swoje oświadczała Austrya.
Zakończa nareszcie rzucaniem oka na Sebastopol. — Tam uważa, już rzeczy tak 

dalece zaszły, że cofnąć się w żaden sposób nie nr.ożna. — Ale cóż to jest wziąlć 
Seba.:,fopoI?....

« Jest to, mówi P. Krasiński, wydrzeć z ręki olbrzyma maczugę, którą grozi Tur- 
cyi. zamiast uciąć rękę która tą maczugą włada. — Nadto, chwilowe to tylko lekar­
stwo, powiada, albowiem, jak P. Cobden sprawiedliwie zauważał, Rosya może od­
budować Sebastopol we trzy lata za pieniądze angielskie, których jej pierwszy lepszy 
dom kupiecki Londyński dostarczy. Wyprawa zaś do Żmudzi, byłby to cios w ser­
ce olbrzyma a cios śmiertelny. »

Na te *  kończymy rozbiór, dodzjąc, że P. Krasiński jeszcze wykazuje liczeonic, 
faktami, że, ani Austria ni Prusy, nawet gdyby cnciaty odbjdowaniu Polski prze­
szkodzić by niezdoialy, skoroby tylko rozumniejsza polityka na odbudowanie to 
£miał» ważyć się chciała.

L I T E R A T U R A  

JAKO \VXRAZ SPÓŁECŻEŃSTWA ROSYI.

(Dokończenie).

Cesarz Mikołaj zwycięzca wszystkich przeciwności, przez cały ciąg swego pa­
nowania niespolkał znaczniejszego oporu ani w swojej polityce, ani w dyplomacyi. 
Przeciwnie, historya dowodzi, że gdzieby Francya i Anglia mogły były mu zastąpić 
jako przeciwniczki, tam owszem słały mu drogę. Anglia zniszczyła raz flotę ture­
cką, Europa dopomogła mu nową utworzyć Grecję, a na powiększenie granic od 
Turcyi i Persyi, na protektorat nad Księstwami naduunajskiemi długo zachód patrzał 
bezi zynnie. Tc i iuue okoliczności usprawiedliwiały w monarsze rosyjskim to prze­
konanie, że w nim spoczywa potęga Europy; tern więcej, że cały zachód widział 
w nim i uznawał najpotężniejszego protektora interesów konserwatywnych i monar- 
chicznej zasady.

Wewnętrzna zaś polityka Cesarza Mikołaja, ciągle do tego zmierzała, aby naród 
swój od Europy odzwyczaić, zrobić go niezawisłym od wyobrażeń zachodnich, 
i rosyjską ideę państwa wcielić w ideę narodową. Związki religijne łączyły część 
poddanych z Rzymem i Niemcami. Z energią tedy i  wytrwaniem powstrzymywano 
rzymski kato'icyzmi protestantyzm w nadbałtyckich prowincyach.

Religijna tolerancja przyjęta przez Katarzynę i Alexandra zaniechaną została, a 
natomiast nastał prozelityzm w tak obfitych formach, jakie zdawałyby się prawie nie
podobnem i w sto su n k ach  dzisiejszego stan u  ośw iaty   T ak ie  postępow anie , zgodne
Z głównym planem, jeżli nierozgrzewalo i nie budziło klas wyższych, tedy miało fa- 
natyzujący wpływ na masy niegolonych mużyków, którzy nieowiani ani francuską, 
ani niemiecką cywilizacyą, nie posiadali się w uwielbieniu i cntuzyazmieĄ, Stara Ruś 
prawosławna— to żywioł, na którym Cesarz Mikołaj postanowił się oprzeć, i poru­
szyć go, gdyby wymagała potrzeba. Stara Iluś nienawidzi zachodniej cywilizacyi, 
choćjej niezna ani rozumie — a nienawidzi dla lego, że w swoich panach, urzędni­
kach, zgoła w oświeceńszych klasach czuje wyobrazicieli tćj cywilizacyi. Wierzą 
oni, że Cesarz zniszczy tych Niemcem i Francuzów, jak u siebie nazywają wszyst­
kich surdutowych i ogolonych ; że zatamuje prąd cywilizacyjny, który trwa cd lat 
sto pięćdzies.ąl — i że nastąpi ogólny powrót do dawnego moskwicizmu. NiedziW 
dla czego staroruska pai tya z takim zapałem poklasnęła, kiedy Cesarz podniósł pod' 
wójny krzyż przeciw półksiężycowi i jego protektorom, przeciw sofenatyckieart*
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Rzymowi, i podwójnie schizmatyckiej Anglii. Dzisiejsza wojna jest dla nich święty 
wojny a oraz — wojną domowy przeciw młodej Rosyi. — Jest to właściwe kryte- 
yum, a oraz najważniejszy punkt w dzisiejszym zamieszaniu dyolomatyczno boju- 

jącśm. Staromoskiewski duch uc.śulony od lat stupiędziesięciu i wrący w Moskwie 
i po prowincjach, z cały dziką energiy wybuchnął przeciw wpływowi i sile zacho­
dnich wyobrażeń w Rosyi.

Dla tego też głów na waga dzisiejszej wojny nie tkwi w pytaniu, czy Rosya będzie 
pokonany przez państwa zachodnie, czy inury 3ebastopola runy, czy Krym będzie 
oderwany, ale jakim sposobem załatwi się wewnętrzny spór między stary a nowy 
Rosyy? Obudzenie staromoskiewskiego ducha o tyle nicbespieczuicjsze, że nielylko 
cała Europa, ale nawet i oświecona Rosya niezgadza się na molywa obecnćj woiry. 
5 tych powodów zmiana dzisiejszego panujycegc w Rosyi zdaje się wróżyć, żc ten 

żywioł staroruski znowu waawne swe karby powróci, a tak duch Onegina, czyli 
cywilizacya zachodnia- niepozoslanic bez wpływu na dalsze koleje wojny i polityki.

WYKŁAD SYSTEMATYCZNY

FILOZOFII
Obcjtrującej wszystkie je j części w  zarysie 

? R Z £ Z  J Ó Z E F A  K R E M E R A

Lasiuiony z prac naukowych Pan Józef Kremer, wydał jak  wiemy, w Krakowie 
przed sześciu laty Tom I. filozofii; przed sześciu miesiącami wyszedł Tom I ł ,  pod 
nazwy jak powyżej, nakładem J. Zawadzkiego w Wilnie.

Czytelnicy przyganićby nam mogli, że o tej nowćj pracy pana Kremćra tak późno 
Im donosimy; wszakże gdy zwrócy uwagę na przeszkody, jakie każdy z nas napo­
tyka, gdy zechce przynajmniej stosunki literackie z Krajem utrzymać, nie zawodnie 
będy nas mieli za usprawiedliwionych.

Pan Kremer w wykładzie systematycznym filozofii zaczyna od Idei, jako zasady 
i krynicy wszystkiego, co istnieje w świecie materyi i ducha: ncukę o ulei zowie 
logiką — dalej okazuje działanie tej idei w naturze, co weding niego stanowi filozo- 
/u? ;latury — nareszcie pokazuje też ideę panujycy w duchu ludzkim, i to stanowi 
filozofię ducha ludzkiego.

Na poczytkn swojego dzieła umieszcza Fenomenologią Ducha jaka wyjaśniać ma 
drogę, co jy duch ludzki odbyć musi, za nim zdobędzie na sobie przekonanie o ist­
nieniu idei, jako podstawy natury i ducha

Wykład pana Kremera, zaleca się czystościy języka i jasnością, jakiej rzadko 
w pisarzach ten przedmiot traktujycych, napotkać się zdarza.

Rozbiór obszerny lego dzieła, z laky dokładnością i talentem wykończonego, jest 
dla pisma naszego za obszerny; pozwalamy sobie wszakże kilka ogólnych uwag, 
jakie nam przcglyd wykładu filozofii pana Kremem nastręcza, udzielić czytelnikom.

Rozmaicie filozofię oceniajy : jedni o nićj mówią z oba wg lub lekceważeniem, 
inni znowu cześć jej nie ledwie bałwochwalczy oddajy; nic jestlo winy samejże filo­
zofii, ale raczej rozmaitych jej wykładów.

Filozofia prowadzi do poznania prawdy; przedmiotem jej Bóg, natura i człowiek— 
do swojego celu zmierza drngy pewny, wykończoną; sama w sobie uważana jest 
największym darem Stwórcy dla nas śmiertelników; czemuż w swoim pochodzie na 
łonie cywilizacyi chrześciańskićj wydaje z siebie szkoły racyonalizmu i pameizmu 
jeszcze raz powtarzamy, źe to nie jej winy ale natury człowieka, tćj wewnętrznćj 
Walki materii i ducha, co jest dowodem żjcia z jednej strony, z drugiej przyczyny 
pewnych siabości. — Otóż opanowanie ducha przez materię^ wydało chorobliwy sy- 
stemat zapatrywania się na Boga naturę i człowieka, systemat ten zowiemy racyo - 
halnym' pierwsze chwile wyzwolenia się ducha ludzkiego z pod tego poniżającego



panowania, stworzyło panteizm— w pierwszym razie materia za pośrednictwu 
rozmaitych wykładów wypowiedziała swój byt najwyższy, przedwieczny, Boski; 
w drugim duch ludzki podobny swój byt wypowiedział. — Nazwano to filozofią ra- 
cyonalng, lub panleistyczną. — Pan Kremer jest wyobrazicielem dojrzalszych pojęć, 
powiada On. « Duch człowieczy, nie jest duchem-Bogiem, ale duchem uposażonym 
od Boga, jednym promykiem wiekuistości, duchem co na niego zstgpiio tchnienie 
Boże. i* — Takie orzeczenie ducha człowieczego zaspokaja nas zupełnie, i z upra­
gnieniem oczekujemy zapowiedzianej przez Szanownego Autora Teozofi, która zape­
wne powaśnione umysły z filozofią pojedna, przedstawiając pojęcia .czyszczone 
z błędów jakie od nićj niektórych odstręczają.

Wykład filozofii oddaje ważną usługę .społeczeństwo, on to umysły leniwe budz:. 
a zarozumialstwo poskramnia; kiedy wykład przeczytasz z potem zajrzysz w siebie, 
uczujesz upokorzony, ile ci jeszcze nie dostaje do tej wysokości, na jakiej cię chi­
mera lub pewna oninia stawia; przestajesz być wyrocznią za jaka się młodość uwa­
żać zwykła, a stajesz się człowiekiem więcej myślącym, rozsądnym i skromnym; co 
właśnie do pewnej dojrzałości inoralnćj i użytku dla społeczeństwa prowadzi, — 
prawda że wykład filozofii, me tworzy filozofów, jak to może wielu mniemać, mia­
nowicie ze Wszechnic niemiekich, obdarzonych patentami doktora filozofii, ale wy­
kład filozofii wskazuje drogę, jaka prowadzi do najwyższego szczebla umiejętności 
ludzkiej; lakowej wskazówli może nie potrzebować geniusz, chociaż ona dia niego 
jest zawsze wielkiem ułatwieniem.

Skoro dowiemy się że dzieło Pana ICretnera jest w handlu księgarskim za granićą, 
nie omieszkamy o tern donieść czytelnikom.
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Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego uwiadomienia.
Z powodu chwilowego oddalenia się z Paryża Xiężnv Prezesowej Towarzystwa 

Dobroczynności Dam Polskich i wielu jego członków, wyznaczony został tymcza­
sowy Komitet do załatwiania naglejszych działań. — Do składu tego Komitetu zapro­
szone zostały następuiące osoby : Pani Bystrzanowska, Xiądz Kaczanowski, Kapitan 
Sawicki i Sekretarz Błotnicki, —  Sessyc Komitetu odbywać się będę zwykłym try­
bem, a na zgłoszenia się naglejsze wydawane będę rezolucye jak dawniej we Si ody 
i Sonoty od 1ćj do 3ej |io południu. W inne dni i godziny bióro będzie zamknięte.

Paryż* dni? 5 Września 1855 roku.

— Poszyt niniejszy zakończa część lwszą roku 2go Wiadomości Polskich, kto 
zatem z Panów prenumeratorów, kwartalnie tylko prenumeratę opłacił, na przyszły 
kwartał takowy uiścić zechce.

Dopóki pismo się me uorganizuje s'a!e, co zapewne nie zadiugo nastąpi — wycho­
dzić będzie w poszytach arkuszowych, jak niniejszy, co dni dwadzieścia; w ten spo­
sób nie zmniejsza się bynajmniej przyobiecana ilość arkuszy rocznie, a daje się czas 
trudniącemu się tymczasowo redakcyą do lepszego wyboru artykułów i porządniej­
szego układu wiadomości z rozmaitych korespoudencyj wyjętych.

Boulcoart Montpurnasse, 129. J. ł o p a c i ń s i u .

Już po odbiciu niniejszego poszytu dowiadujemy się z Gazet francnzkich o wzięciu 
Sebaslopóla.

dnia  i 5 W r*eśh :a i 8 5 5 .
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(T060) Paryi, v? d r u k a m i  i  l i t o g r a f i i ,  Maulde i I U « o u ,  przy u l i c y  K iv O l i ,  1 AA.


